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Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy.

JŁiCSifiłS®. —  N ie d z ie la  d z ie s ią ta  po Z ielonych  św ią th a ch , dnia 1 . Sierpnia 1847.

Cnotliwe słu g i: Helena D. i Ma- 
ryanna Barbara S.

Maryanna Barbara S.
Maryanna Barbara S. była córką o- 

grodnika. W  piątym roku życia s tra­
ciła ojca, a w  dziewiątym matkę. Po 
śmierci matki jako sierota była wzięta 
do szpitala i tam zostaw ała aż do cz te r­
nastego roku. Je j  pierwsi nauczyciele 
i kształciciele, mianowicie matka i ów ­
czesny nauczyciel w  szpitalu, którego 
z  czułą wdzięcznością w  najpóźniejszym 
wieku wspominała — ci bez wątpienia 
przejęli jej serce bojaźnią i miłością 
Boga, a przytem tą pokorą i skromno­
ścią, którą się odznaczała  całe życie. 
L ecz  i wczesne osierocenie, w czesne 
oddalenie od rodziców i krewnych, 
w  którem ją  postawiła opatrzność, przy­
czyniły się także za  ła ską  Boga do 
tego uformowania jej serca, że jej reli- 
gia Jezusa  Chrystusa droższą była nad 
w szystko, i że tak  przywrykła  do po­
kory, że ta na całe jej życie zbaw ien­
ny wpływ miała. Z aczę ła  służbę u ta ­
kiego Państwa, u którego musiała w s ­
trzymać bardzo ciężkie próby cierpli­
wości i niedostatku. Często taki g łód 
ponosić musiała, że go niekiedy aż łu ­

pinami od s tręków  grochowych zaspo­
kaja ła ; wstydziła, się co kupić za  te 
pare groszy, które w tedy i ow ędy do­
stała, nie chcąc być poczytaną za ła k o ­
mą. K ażdy zaś swój fenig oddaw ała  
swej Pani do schowania, a ta nie czy­
niła sobie skrupułu z  tego, że w szystko 
przepiła , co ta biedna dziew czynka 
sobie oszczędziła.

Po  pół roku oddaliła się z tego domu, 
w  którym zdrowie i sw oje kilka za ­
służonych i oszczędzonych groszy  stra­
c iła , ale znów trafiła w  taką służbę, 
w  której musiała wytrzymać próbę swej 
niewinności i czystości panieńskiej. Po 
roku tej służby urządziła się do szpitala 
jako służąca i dozorczyni, i tu pięć 
lat wiernie i pilnie doglądała zdrowych 
i chorych dzieci, szczególniej będąc 
troskliwą o ochędóstwo.

N ie z w łasnej woli, lecz dla w yda­
rzonych okoliczności, w których uzna­
w a ła  rozrządzenie opatrzności boskiej, 
trzy razy zmieniała miejsce. Do tej 
zmiany bynajmniej nie w pływ ała je j ko­
rzyść, a następnie ani chciwość, bo aż  
do 30. roku jej życia zasługi jej po­
dług ówczesnego zwyczaju nie przecho­
dziły rocznie od 3cli do Siniu Talarów . 
W  trzydziestym  roku życia opatrzność 
zaprowadziła ją w  służbę do pastora
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E w angelickiego, u którego zapewni­
w sz y  sobie i między istne warunki 
służby położywszy: aby jej jako kato­
liczce wolno było żyć po katolicku, 
t. j. św ięta chować; do kościoła cho­
dzić w  N iedzielę i Święta; posty tygo­
dniowe, kwartalne, roczny w ielki post 
i w igilie zachować; do Sakramentów  
Św iętych uczęszczać; a na przypadek 
choroby,, aby do niej Państwo sprowa­
dzili katolickiego kapłana, któryby ją 
opatrzył w  ich domu Święteini Sakra­
mentami na drogę wieczności.

Zabezpieczyw szy sobie te i inne w a­
runki, które każdy katolicki służący  
przed przyjęciem służby wymówić i 
zapewnić sobie powinien; bo on pier­
wszym jest sługą Boga, jak ludzi; do­
piero przystąpiła do zgody; a pastor, 

' dobrze to znający, że sługa religijny, 
wierny Bogu, i Państwu wierny będzie; 
chętnie na to przystał, i nie zawiódł się 
na wierności Heleny, ale też i jej wier­
nie przyrzeczeń dotrzymał.

Po zapewnieniu sobie tego, co Bogu 
była winna, zgodziła się i przeszło 30  
lat u niego była, a po jego i jego żony 
śmierci jeszcze piętnaście lat służyła  
v niektórych pozostałych po nich dzieci. 
Tu znalazła sposobność okazania, ile 
dobrego sprawić może służący, nawet 
przy miernych zdolnościach rozumu, 
przez, sw,oją bogobojność, wierność, 
poczciwość, pokorę, skromność.

Przy 7 dzieciach, któremi już dawniej 
słabowita matka mało zająć się mogła, 
a z czasem coraz mniej, ona od samego 
ich narodzenia zastępow ała miejsce 
wiernej i troskliwej matki. T o w szy ­
stko, czego ojciec za życia dla obo­
wiązków  sw ego stanu uczynić nie mógł 
dzieciom, to ona czyniła. Pilnie starała 
się wpoić w nie bojaźń Bożą, pobożność, 
miłość porządku i ochędóstwa. Dzieci

ją szanowały i słuchały, nie dla tego 
tylko, że im to wyraźnie ojciec zalecił, 
ale i dla jej przymiotów. Tak umiała 
powagę połączyć z miłością, jak się na- 
Avet w ielu rodzicom nie uda. S zcze­
gólniej, że względem każdego była je­
dnakowo surowa i jednakowo dobra, 
jednego nad drugie nie przekładała, ani 
się też data uludzić podehlebstwom. 
N ie cierpiała obłudy, fałszu i kłamstwa, 
nie trudno jej w ięc było najmniejsze 
kłamstwo odkryć i zganić w  dzieciach, 
które od kolebki chowała i znała.

W  usługiwaniu i dozorowaniu chorych 
dzieci taką okazała cierpliwość, bezha- 
łasow ą usłużność, punktualność i tro­
skliw ość, że ją  lekarz domowy bardzo 
poważał i szanował. T eż same posługi 
wiernie świadczyła chorowitej matce 
przeszło lat 20 w  jej nerwowein osła­
bieniu, które do (ego stopnia posunęło 
się, że w  ostatnich latach musiała ją  u- 
bierać i rozbierać. Chora Pani bywała 
czasem i niecierpliwą. To przecież Ma- 
ryanny nie odrażało, owszem  pobudzało 
do w iększego politowania nad jej nie­
szczęśliw ym  stanem i czułego jej po­
cieszania. Z  podobną cierpliwością i 
czułością doglądała przeszło 4 miesiące 
suchotnika, męża jednej z córek w  tym­
że domu leżącego. A  w końcu na jej 
prawie ręku zakończył życie ojciec, 
jej -Pan, którego także w  czasie osta­
tniej choroby czule doglądała.

Jej żaś zachowanie się i obchodze­
nie z młodszymi służącymi, było wzo­
rowe. N ie  tylko sobie niczego prze­
ciw  nim nie pozwalała, ale nawet nie­
którzy z  nich nadużywali jej dobroci- 
Dla św iętego pokoju w  domu wiele po­
nosiła, chociaż przez jedyne użalenie 
się przed Państwem byłaby uniknęła 
najmniejszej od niższych przykrości, 
gdy ci ukarani, lub oddaleni zostaliby
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natychmiast Zamiast żądać, aby mło­
dzi śłużąci ułatwiali i pomagali je j 
w  pracy, to owszem ona im czyniła.

T ak  była kontenta z swego stanu, 
tak  przywiązana do familii domu, i tak  
polubiła swoje skromne, spokojne życie, 
że po dw a razy bez wszelkiej namowy 
Państwa, odmówiła dość pomyślnej par- 
tyi> korzystnie trafiało pójść
z a ’mąż. Ż ycie  je j było proste i chrze- 
ściańskie. Słuchała, czytała i modliła 
sie wiele, z mało ludźmi przestawała, 
bo tylko z teini, których rzetelności i 
pobożności zaufać mogła. Z  pomiędzy 
jej dobrych przymiotów tern bardziej 
zasługują jeszcze  na wspomnienie jej 
bezinteressowność, skromność i łag o ­
dność, im rzadziej te cnoty dzisiaj po­
między służącemi spostrzegamy. A choć 
zostaw ała  w  domu, w  którym niczego 
nie skąpiono'służącym, przecież i tu,miała 
wieloraką sposobność okazania swoją 
bezinteressowność, że jest bardzo da­
lek ą  od szukania jakiegokolwiek zysku  
z  najmniejszym uszczerbkiem Państwa. 
N ie  okazała nigdy najmniejszego nieu- 
koutento wania lub pretensji, w olała 
w  tyle za wszystkiemi stanąć, najmniej­
szą  dziel odebrać, wszelkiego zaś zy­
sku i korzyści innym służącym ustąpić. 
I  dzieciom wolała dać ze sw ego, jak  
co wziąść od nich. N a w e t  gdy  doro­
s ły ,  ł  były w  stanie dać jej nie jeden 
podarunek, prawdę za  obowiązek su­
mienia poczytywała, aby żadnych zna­
cznych darów, prócz drobnostków, od 
nich nie przyjmowała.

Mimo tak długoletniej służby, starań 
i posług świadczonych domowi i całej 
familii, nie rościła nigdy żadnej preten- 
syi do szczególnej nadgrody lub odzna­
czenia, owszem umyślnie strzegła się 
wspomnieć nawet, że te dzieci na jej 
ręku wzrosły. Gdy zaś słyszała, że

się któremu dobrze powodzi, to ją  ser­
decznie cieszyło, ale się o to nie zapy­
tała, nie miałatyle śmiałości, choć chę­
tnie słuchała, gdy jej kto sam bez za­
pytania tak v miłą jej sercu wiadomość 
powiadał. Gdy rodzice, a jej Państwo 
oboje umarli, ani wspomniała na swoje 
długoletnie, a często uciążliwe prace 
w tym domu, i na tyle nocy bezsennie 
strawionych, owszem tak się w7 ich 
służbie przez wszystkie 15 lat zacho­
wywała, jak gdvby ich nie znała; roz­
poczynała u nich służbę i uskarbic ich 
szacunek i miłość zaczynała, a gdy ją  
w końcu w  jej podeszłym wieku siiy 
odstępowały, zamiast wspomnieć o za­
sługach, ubolewała, że być użyteczniej­
szą nie może, i że się staje ciężarem, 
choć tego . wcale z wielu względów nie 
miała przyczyny. Gdy nawet przez 
swoją skromną oszczędność w ciągu 
całego życia tyle -uzbierała zasobu, że 
nie tylko sama żyć, lecz jeszcze udzielić 
była w, stanie, gdyby tylko kto z do­
mowych był zdolny, co od niej przyjąć. 
W  końcu jej łagodność i cierpliwość 
miała dwojaką zasługę^ bo z natury była 
żyVrą i czulą, przecież tak pracowała 
nad sobą, że jej skromność, cichość, 
powolność, uległość, cierpliwość i łago­
dność, zdawały się wrodzone. Swoje 
ostatnie lata i siły z niezmordowaną 
cierpliwością poświęciła usłudze jednej 
z córek domu, od kilkunastu lat choru­
jącej, i w  tej służbie, po ponowionych 
posćlkach śmierci, w 44tym roku służby 
w tym domu, a 74tym swojego życia 
w sam dzień narodzenia zakończyła 
w  Panu swoje ciche, mało znane, ale 
dobroczynne życie, a zakończyła po k a ­
tolicku, należycie usposobiona i opatrzo­
na święlemi Sakramentami na drogę wie­
czności. Bo choć jej Państwo nie byli 
katolikami, lecz pamiętni na jej całe
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życie kałoliekie, i aa zobowiązanie się w  czasie którego rozłączyła się  z cia- 
ś. p. rodziców swoich, i swoje w łasne łem , i przeniosła się" do wieczności" 
po ich śmierci, gdy u nich jakby na „Cieszcie się, źe w asze imiona są za-
nowo obejmowała służbę,— zaw ezw ali pisane w  N i e b i e . 44 Ł u k .  10. 2 0 .
jej spowiednika, którego im sama w y- J a k  zaszczytną pociechę cz łow iekow i sprawia 
m ieniła, sędziw ego już, lecz powsze- j -es °  dobre sumienie, gdy mu to w y ja w ia !  ’ 
cbnie dla swej pobożności szanowanego ? e. " .k8,?dze przeznaczenia stoi,
kapłana i pasterza bliskiej gminy kuto- "ICZfc8 ° " a *,eml aje *»<»•r  a  i* -  j  i  • . * . ł e w n y  dz iedzic twa w Niebie, gdzie Jezus kró-lickiej, do której ona także należała; l„je
ten j ą  opatrzył na drogę wieczności Gdzie smutek nie ma miejsca, gdzie szczęście
Świętem i Sakramentami. A  żyjąc całe , wiekuje.
życie świątobliwie i n a  s ą d  B o g a  s p r a -  Cjózby go w tedy  zachow ać, co mogło zasmucić?
w iedliw ą poszła, bo usprawiedliwiona 0 zn i 'veczJ c w  nim pokój,  co go w żałość
przez zasługi Jezusa Chrystusa, z tern j eo.0 8erce *« , \ , t „rZ' UCIC ‘ ■r  . ,  »  J serce wzmocnione sw ieta żyw a  w iara .
ostatniem pasterza błpgosławienstwem, Cieszy si? z godności,  że jest* Boga ofiara. 
które jej dał, polecając jej duszę Bogu, . -

W a i n  lT~d z i e~fo~9 - ~ - ^ - _ = = = = =

zasługujące, aby w  ręku każdego Miłośnika literatury ojczystej sie znajdowało
J f l A Ł Amwewxmm^mm wm jpojL&gUĘ.

przez

w  dwóch toniach.

Pismo miesięczne K o ś c i ó ł  i s z k o ł a “ tak się o tern dziele wyraża:
„D zieło  to sk łada  się z dwóch tomów i zaw iera ,  prócz spisu treści, ogółem  1102 stronic, 

a miłośnik o w literatury ojczystej jes t  ono jednem z najpożądańszy ch dzieł, gdyż w  niedo- 
dosta tku  książek innych najprzyjem niejszą taro znałeść rooga rozrywkę. R ozpraw y history­
czne i inne tamże zaw arte ,  odznaczają  się szczególnie zw ięz łośc ią  stylu, z czego to w ynika 
.z  pomimo krótkości opisów, 'wiele obejm ują myśli. N aw et  tym, którzy z n a c z n i e j  p o s ia d a j ,  
księgozbiory, dzieło powyższe me małą spraw ia  przyjemność, gdyż czy ta jać w  niem, spędza 
sobie me raz u  sposób użyteczny chw ile ,  w których po większych praca.] , '  nie c ,u ja  się być 
dostatecznie zdolnymi do czytania dzie ł  obszerniejszych, w iększego czasu i natężen ia '  umysło­
wego w ym agających. Szkoda,  ,z w  szeregu rozpraw  różnych wielu znakomitych ' dotąd jeszcze 
żyjących Polaków- nie umieszczono, którzy się częścią bohaterskieroi czynami, częścią pracami 
swerai literackiem, w s ław il i .  Encyklopedya może bez „razy  mieścić w  sobie przeszłość i  te­
raźniejszość, a następnie nie tyjko czyny osób zm arłych, ale i tych, co jeszcze żyja, w myśli 
zupełnie bezstronnej; bo chociaż kres działalności osób tak ich  jeszcze nie doszedł sw ych  gra­
n ic ,  jedna*  byłoby n,e jednem u przyjem nie , dowiedzieć się w krótkości ,  co już  dobrego lub 
złego dla ogołu zdz ia ła ły  Pomimo tego ,  dzieło to zaw sze  z a s łu g u j e ’na w z g lę d y ,  j a k  ch 
książki dobre u przyjaciół literatury ojczystej doznawać zw y k ły .“  J

T a k ż e  jedno z pism czasowych niemieckich bardzo korzystnie o łem dziele sie w yraz i ło ,  
lo z n a  go nabyć przez wszystkie k ra jo w e  i zagraniczne księgarnie za śas tepne  c e n y  
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